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Przed nową ofensywą
■teroru h a j d a m a c  siego U . O A , ?

strtm ie po lskie j o p in je , dow odzące, j św ieżo apel o założenie pisma u kza - 
żo rze k o m o  w  kołach u k ra iń s k ic h  ińskiego, dru kow an ego łacińskiem i

Lwów, w  m arcu.
K o ła  u kra iń s kie  ż y j ą  w  obecnym 

m om encie w  stanie du żego zd e n e rw o ­
w a n ia . W  sam ej rze c zy  s y tu a c ja  u - 
k r a in izm u  uic jest d o b ra . W  R o s ji so­
w ieckiej istnieje ku rs zdecydow anie 
a n tjm k ra in s K i. W  Po lsce , podczas 
w y b o ró w  g ro m a d zk ic h , ja k ie  się nic 
daw n o  o d b y ły , i  podczas w yb o ró w  
g m in n ych, ja k ie  się obecnie o d b y w a ­
j ą , ludność po lska n a Z ie m i C z e r ­
w ieńskiej p rze ja w iła  d u żą  prę żn ość, 
d smagając się decydującego głosu i 
stano w iska w  sa m o rzą d zie . P o n ie w a ż 
to  domuganie szło  od n a jsze rszy c h  
mae, od p o lskich „d o łó w " chłop­
skich —  u k ia im z m  b y ł za s k o c zo n y  i 
p rze ra żo n y .

P o s ta n o w ił je d n a k  odegrać się w  
w ie lkie j p o lityc e  P r a s a  u k ra iń s k a  
zaczę ła d zie ń  w  dzień pisać o izo la ­
cji R o s ji sow ieckiej i  w zroście m a  
czenia N ie m ie c. U k ł a d y  fran cu sko - 
angielskie w  L o n d y n ie  zo s ta ły  oce­
nione ja k o  w y ró w n a n ie  fr o n tu  
p a ń s tw  za ch o dnich z  N ie m c a m i, z  
k tó re m i j u ż  p rze d te m  w yró w n ała  
fr o n t  P o ls k a .

T a k ie  b y ło  d y p lo m a ty c zn e  p rzy g o ­
tow anie dla o fe r t y , k tó rą  w  im ieniu  
l  k ra lu s k ie j P a rla m e n ta rn e j R c p rc  
ze u tu e ji zgło sił w  S ejm ie d r . D r n y tro  
L e w ic k ij. O fia r o w a ł rm anowiele d r . 
L e w ic k ij  Polsce u d zia ł w  budow ie 
U k r a in y  n a d n ie p rza ń skie j. W ra m ia n  
żą d a ł n ie d u żo : a uto no m ji z  odręb­
n ym  rzą d e m  i  odrębnem  w o jskie m  
trry to rja ln e m .

A l e  u k ra in izm  nie ma jedne j lin ji 
ta k ty c zn e j W  ty m  sam ym  ozasio w  
prasie Ukraińskiej n a terenie S ta n ó w  
Z je d n o c zo n y c h , K a n a d y , B r a z y l j i  i 
A r g e n ty n y  je s t p ro w a d zo n a  g w a łto w ­
na a g ita c ja  n a rze c z U k ra iń s k ie j O r ­
g a n iza c ji N a c jo n a lis tó w . O s ła w io n y  
„ w o d z “  tej te ro ry s ty c zn c j w g a n is a - 
cji pułk. K o n o w a le c , w y a a ł o d c zw v , 
w  k tó re j żą d a  od U k r a iń c ó w , za m ie ­
szk a ły c h  na ko n tyn e n cie  a m e ryka n  
s k im , ze b ra n ia  w ciągu 19 3 4  —  33 
roku 40.000 d o la ió fa , j d y ż  ty le , jego 
zd a n ie m , p o trze b a  n a  p rze p ro w a d zę  
nie krwawej r o zp r a w y  z P o lsk ą - I  
zbiórka już się ro zp o czę ła ,

O  za m ie rzo n yc h  planach U . O .  X .  
re lacjon uje w  )rD ile “  poseł U n d o , d r. 
B n ra n , k t ó r y  ty m  raze m  w ystępu 
ju ż  p rze c iw  n im  sta no w czo  i  w y r 
ża  o baw ę, i e  aowa a kcja  U .  O .  N  
m o io  s to i sin pow odem  likw id a c ji 
całej u k ra iń s k ie j ro b o ty  gospodar- 
e zo -k u ltu ra ln c j. O b a w a  całkiem  
s łu szn a , o p in ja  p o lska  na Z ie m i 
C ze rw iń s k ie j nio chce to le ro w an ia 
dalbzycii w y b r y k ó w  u k ra iń s k ic h .

M y liłb y  się je d n a k  te n , żc głos 
d r . B a r a n a , to  za p o w ie d ź jakiegoś 
ro a lizm u  i  o trze źw ie n ia  po stronie 
u k ra iń s k ie j. O t o  w łaśnie m a m y  do 
za n o to w a n ia  t a k t y , do w o dzące , żc 
naw et d z iś , k ie d y  s y tu a c ja  uki-aiuizm n 
uio je st n a jle p s za , nic urnie się on 
zd o b yć choć na o drobinę u m ia rk o ­
w a n ia . J u ż  w zm ia n k o w a liś m y , żo t y ­
g o d n ik  u k ra iń s k i „ B a t k iw s z c z y n a "  
tw ie rd zi źe chłopi polscy n a Z ie m i 
C ze rw ie ń s kie j to  n i"  P o la c y , lecz „ła - 
c in n ic y " ( r z y m .- k a t ) ,  k tó ry c h  trze ­
ba  p o zy s k a ć  dla u k r a m h m u . „ B a l -  
k iw s zc zy n a "  u tr z y m u je , że  ta k ic h  
„la c in n ik ó w " je st SOO tysięc-y na Z ie ­
m i C zerw ieńskie^ i w z y w a  do w ie l­
kie j a k c ji w  k ie ru n k u  ich zn k r a in i- 
zo w a u ia .

R z e c z  Ja sn a, żo takie  w ystą pie n ie  
„ B a tk iw s z c z y n y "  je st w  n a jw y żs z y m  
s to p n iu  d ra żn iacc i w  masach p o l­
skich w y w o L jo  o lb rzy m io  obu rze nie .

M im o  to  często sp o ty k a  się po

następuje o trze źw ie n ie . I  m k  np. 
w cm ie n ia  się b is k u p a  sta n is ła w o w ­
skiego C h o m y s zy n a  i jo go  g ra p ę  j a ­
ko k ie ru ją c yc h  się w ię ksze m  u m iar 
kow an iem  i  pojednaw czośuią wobec 
polskości. A  tym czasem  w  organie 
tej g r a p y , „ N o w e j Z ó i j i " ,  c zy ta m y

c zc io n ka m i, g d y ż  ty m  sposobom u- 
krain izra  d o ta rłb y  do m as, k tó re  u- 
w a źa ją  się in ż  za polskie.

51 mężów j 700 n ir^tzo n /;h
R e k o r d  n a f w l ę k s r e f  b i g ^ m i s t k f  ś m * l a

P o  t r i u m f a c n  ś m i e r ć  w  n ę d z y  i o p u s z c z e n i u
Nowy Jork, w  marcu.

W  je d n y m  z  t u t e j s z y c h  s z p it a li  
z m a r ł a  s k u t k ie m  c h o r o b y  r a k a  w  

B o , trze b a  to  w ie dzie ć, u k ra in izm  13 8  r o k u  ż y c i a  A d r i e n n a  M a c  
je st n ie p o p ra w n y ! S le a n .

W. S. i K o b i e t a  ta  b y ł a  s w e g o c za s u

Prosił ii? ify r ‘»'.t ś rt IsrcE
f po gięciu minutach 
został skazany na powieszenie

Proces in ży n ie ra  R o b e rta  V c n d a  
będzie p r z e z  d łu g i e za » chyba b o z- 
p rzy k ła d n e m  w y d a rze n io m  w  pam ię­
ci lo n d y ric zy k ó w . N io  zd a rzy ło  się

b y w a ły c h  a tra k c ja c h , któ re  m ożno 
oglądać w e w n ą trz . In ż y n ie r  m ial 
czas w o ln y  tego w ie c zo ra , k u p ił więc 
b ile t. W e w n ą tr z  zn a jd o w a ły  się, p rzc -

jo szc zc , a b y o sk a rżo n y w  t a k  p o - w a żn ie  fig u r y  słyn n ych  zb r o d n ia rzy .
śpicsżnam  tem pie s k a za n y  zo sta ł na 
śm ierć. Je g o  p rzesłu chan ie trw a ło  
t r z y  m in u ty , dw ie m in u ty  n arada  
try b u n a łu  p rzy s ię g ły c h . P o te m  los o- 
skarżo ne go  zo s ta ł p rze s ą d zo n y . O n  
sam , któ ry’  z uśm iechem , ja k g d y b y  
to w s zy s tk o  go nie d o ty c zy ło , p r z y ­
słuchiw ał się ro zp ra w ie , b e z m ru g ­
nięcia p o w ie ką  p r z y ją ł  do w ia d o m o ­
ści w y r o k , k t ó r y  b r z m ia ł: „W in ie n  
je st m o rd e rs tw a , zo sta je  s k a za n y  na 
śmierć p r z e z  po w ie sze n ie ".

M ło d e m u  in ży n ie ro w i p rze p o w ia ­
dano kie d y ś w spa n iałą  p rzys zło ś ć . 
B y ł  pełen a m b ic ji, a w y n a la ze k , j a ­
ki u c zy n ił w  z w ią z k u  z  ułatw ieniom  
w y d o b y w a n ia  w ę g ia , za p e w n ił mu 
stanow isko naczelnego in ży n ie ra  w  
du że j f i r m i i . M ia ł  p r z y te m  pewien 
n o w y  p o m y sł, k t ó r y  —  wedle f a ­
chowców. —  b y ł ró w n ie ż doniosłym  
w y n a la zk ie m , ta k  że zd a n ie m  w s z y s t­
k ic h  ko le g ó w , in ż y n ie r  V e n d  b y ł liie- 
b y lc ja k im  szczęściarzem .

P e w n e g o  w ie czo ra , p rze ch a d za jąc 
się po p rze d m ie ś c iu , w s tą p ił do p a ­
n o p ticu m . N a  ko lo ro w yc h  schodach 
sto jący za p o w ia d a c z wieścił o nie-

O b o ję tu y u i w zro k ie m  m ie rzy ł je  p . 
V e n d , gdy- w  pew nej chwili d o strze gł 
la lk i w oskow e, w yo b ra żają ce  strojem  
modę w ieków  m in ion ych . Z a in te re s o ­
w a ła  go szczególnie iig u ra  w w y ­
tw o rn e j toaleeio z  czasów w ik to r ia ń ­
skich. P r z y p a t r y w a ł  sic jó j p rze z  
czas d ł u ż s z y ,.g d y  nagle głos kobiecy 
w y rw a ł go z  te j ko n te m p la c ji.

P rze d s ta w ie ń io  skończone. Z a ­
m y k a m y  p a no pticu m  —  m ó w ił głos.

V o n d  s p o jrza ł i oczom  nic w ie ­
r z y ł . P r z e d  n im  stała ży w a  la lk a , 
k tó rą  .p rze d  chw ilą  oglądał.

—  P a n  się d ziw i —  p o w ie d zia ła  
m łoda d zie w c zy n a . —  O jcie c m ój w y ­
rabia sam to fig u r y  i u ż y ł  m nie ja k o  
m odela. S tą d  lo  w m lk io  podobień­
stw o.

O d w ie d z in y  b u d y  podm ie jskie j 
sta ły  się p rze zn a c ze n io m  d la  Y e n d a . 
W  pięć ty g o d n i p ó źn ie j liastą pit jo ­
go slub t  R u th  M a tc u s , córką w ła ­
ściciela p a n o p tic u m . M a łże ń s tw o  od 
p o c zą tk u  b yło  nieszczęśliw e. Z a r a z  
po ślubie d o w ie d zia ł się V c n d , że 
jogo żo n a  je st m o rfin is tk n . C z y n iła  
ona w s zy s tk o , a b y m ęża w ciągnąć w
trn  s tra s zn y  nałóg. P r z e z  pew ien śm ierci.

czas sta w ia ł o p o r, po tem  uległ po- 
kie piękne p la n y  p rzy s zło ś c i w zię ły  
w łeb od te j c h w ili. W spaniałe p ro - 
kusie i  sta ł się m o rfim s tą . W s z y s t- 
je k t y  p o zo s ta ły  w  s zu fla d zie . P o  pół 
ro k u  s tra c ił in ż y n ie r  Y e n d  s ta n o w i­
sko.

T e r a z  p o zn a ł nędzę w je j n a jg o r­
szej fo r m ie , bo u bo ku  Kochanej k o ­
b ie ty, k tó ra  ciągło po żą dała  oszoła­
m iającej tr u c iz n y . W k o ń c u  p r z y ją ł  
posadę s n b jo kta  w  pe w n ej firm ie  
h a n d lo w e j, ale i tu  b y ł nic do u ży c ia , 
ta k  żc w k ró tc e  go zw o ln io n o . G ło d o ­
w a ł, b y  ty lk o  u zys k a ć  tru c izn ę .

P o te m  p rzy s ze d ł n a js tra s zn ie js zy  
d zie ń  jego ży c ia . P r z y ła p a ł żo n ę  z  
kochankiem  wc własnoin m ie szk a n iu . 
P ie rw s zy  ra z ' w y b a c zy ł Z a  d ru g im  
raze m  p o p rzy s ią g ł zem stę. W  czasie 
snu p rze c ią ł je j b rz y tw ą  g a rd ło . P o ­
tem zg ło sił się na p o lic ji. „ Z a m o r ­
dow ałem  —  p o w ie d zia ł —  proszę 
m m c skazać na śm ierć".

P s y e h ja t r z y  s tw ie rd zili , że  psy 
cliieznic je st on zu pe łn ie  zd r ó w . J e ­
go je d yn e m  pragn ien iem  b y ło , aby 
s k a za n y  zo sta ł na śm ierć. P r z y s ię ­
głych prosił szcze rze  i gorąco o w y ­
ro k  śm ierci. Życ ze n ie  jego spełnio­
no. P o  pię cio m in u to w ym  procesie, 
n a jk ró ts zy m , Ja k i zn a ły  dotąd k r o n i­
k i angielskie, ogłoszono w y ro k

C ze rw o n y o a szp G rt“  rabina
S p r z e d a w a ł  u J r o w e  b l e t w  k o l e j o w e
g c s c . n m ,  k t ó r s y  p r z y j e c h a l i  n a  ś l u b  j e g o  curłci

S O S N O W I E C ,  8 . 3 . -—  B u d z ą c a  k o w ie z a .
w ś r ó d  s f e r  ż y d o w s k ic h  w ie lk ie  
z a in t e r e s o w a n ie  i o d r a c z a n a  iu ż  
r o z p i a w a  p r z e c iw k o  k u p c o w i A l -  
t e r o w i M a r k i e w i c z o w i  z S o s n o w ­
c a , o s k a r ż o n e m u  o z n ie s ła w ie n ie  
p r z e z  r a b in a  S z a i  E n g l a r d a , o d ­
b y w a ła  się  w  d a ls z y m  c ią g u .

’  P o d k ła d e m  je j  t a r c ia  w  p m im e  
ż y d o w s k ie j  w  z w i ą i k u  z  o d b y te m i 
w y b o r a m i r a b i n ó w .

G d y  po z a c ię te j w a lc e  la b in e m  
z o s t a ł  E n g l e r d ,  p r z e c i w n i c y  je g o  
w y s t ą p ili  d o  w ł a d z  z  p r o ś b ą  o u - 
n ie w a ż n ie n ie  w y b o r ó w , k tó r e  z o ­
s t a ły  p r z e p r o w a d z o n e  —  ic h  z d a ­
n ie m  —  n ie p r a w id ł o w o . W ł a d z e  
n ie  z a t w i e r d z i ł y  w ó w c z a s  E n ­
g l e r d a , a le  g d y  r o z e s z ła  się p o ­
g ło s k a , że  w y b ó r  te n  z o s ta ł  z a ­
t w i e r d z o n y , p r z e c iw n ic y  je g o  w y ­
d a li  o d e z w ę , k t ó r e j  a u t o r e m  b y ł  
o s k a r ż o n y  p ó ź n ie j  M a r k o w i c z , a 
w  n ie j  z a r z u c i l i  E n g l e r d o w i , że  
g d y  p r z e b y w a ł  w  w ię z ie n i u  w  B y ­
t o m i u , j a d ł  ta m  m ię s o  t r e f n e . Z a ­
r z u t e m  t y m  u c z u ł  się. r a b in  E n -  
g le r d  d o t k n ię t y  i z a s k a r ż y ł  M a r -

N a  w c z o r a j s z e j  r o z p r a w i e  w  
z e z n a n ia c h  ś w ia d k ó w  u ja w n iło  
się w ie le  c ie k a w y c h  z a r z u t ó w , do 
t y c z ą c y c h  o s o b y  r a b in a  E n g l e r ­
d a . M .  i n . ś w ia d e k  d r .  M e lo d y s t a , 
je d e n  z  p r z y w ó d c ó w  s y jo n is t ó w  
w  S o s n o w c u , s t w ie r d z ił , ze  m ń w io  
no m u  o E n g l e r d z i e , i ż  s ie d zą c  w  
w i ę z i e n iu  b y to r n s k io m  j a d ł  ta m  
m ię s o  i n ie  m o d lił  s ię . Z d a n ie m  
ś w ia d k a , E n g l e r d  w ię c e j n a d a ­
w a ł się n a  h a n d l a r z a , n i ż  n a  r a ­
b in a . W  c za s ie  w o j n y  h a n d lo w a ł 
z ło te m  i c zę s to  w y j e ż d ż a j ą c  za  
in te r e s a m i do B e r l i n a , m iu ł  n a ­
w e t „ c z e r w o n y  p a s z p o r t " .

B a r d z o  c ie k a w e  z e z n a n i a  o z a ­
le ta c h  E n g l e r d a  z ł o ż y ł  p r z o d o w ­
n ik  s ł u ż b y  ś le d c z e j, P ę d r a s . P r o ­
w a d z i !  o n  p r z e c iw k o  E n g le r d o -

Podróżuj
samol uieiii

w i w  r .  19 3 2  d o c h o d ze n ie  w  z w i ą ­
z k u  w  w y je d n a n ie m  p r z e z  n ie g o  
k ilk u n a s t u  u d o w y c h  b i le t ó w , któ 
re  d y r e k c ja  k o le i m u  d z i e li ła  d la  
u c z e s t n ik ó w  z j a z d u  n a u k o w e g o , 
t .  z w .  „ T a l m u d  -  T o i- y “ . O k a z a ł o  
się j e d n a k , że  t a k i  z j a z d  n a u l o 
w y  nie o d b y ł s ię , a r a b in  E n g l e r d  
s p r z e d a ł  u lg o w e  b i l e t y  g o ś c io m  
w e s e ln y m . Którzy p r z y j e c h a l i  n a  
ś lu b  je g o  c ó r k i , c ze m  n a r a z i ł  d y ­
r e k c ję  n a  10 0 0  z ł .  s t r a t y .  S p r a w ę  
tę  j e d n a k  u m o r z o n o  n a  n u -s y  a m  
n e s t ji .

N a  r o z p r a w i e  iiln i ś w i r  '.k o w ie  
m ó w il i  o n ie u c z c iw y c h  m  o d a c h  
E n g l e r d a , o w e r b o w a n iu  p r z e z  
n ie g o  z a  p ie n ią d z e  r z e m ie ś ln ik ó w  
p r z e d  w y b o r a m i, o w y d a w a n i u  
w y r o k ó w  n ie s p r a w ie d liw y c h  za  
s u tą  o p ł a t ą , a o s k a r ż o n y  M a r k o ­
w ic z  z ł o ż y ł  s ą d o w i d o w ó d  p is e m  
n y , z  k tó r e g o  w y n ik a ł o , ż e  E n ­
g le r d  p r o p o n o w a ł p r z e c i w n ik o w i  
F r o n n e r o w i  p o w a ż n ą 1 k w o tę  za 
zi ze e ze n ie  się  k a n d y d a t u r y .

D a l s z y  c ią g  r o z p r a w y  się  d n ia  
19  b . m .

n ie s ły c h a n ie  g ło ś n a  1 m o g ła  s z c z y  
d ć  się  te m , ż e  p o s ia d a ła  c h y b a  
z o  w s z y s tk ic h  k o b ie t  n ie  ś w ie c ie  
n a jw ię k s z ą  d o ś ć  n a r z e c z o n y c h  i 
m ę ż ó w .

A ż  a o  o k r e s u , w  k t ó r y m  n ie s a ­
m o w it a  k o b ie ta  r o z p o c z ę ła  s w ą  
o s o b liw ą  d z ; a ła ln o ś ć , u w a ż a n o , 
ż e  t y l k o  m ę ż c z y ź n i  s ą  z d o ln i do 
p o p e łn ia n ia  o s z u s t w  m a t r y m a n -  
j a l n y c h  n a  w i e lk ą  e k a lę . T y m c z a ­
se m  w  d z i e d z i n i e  te g o  r o d z a j u  
o s z u s t w  w ła ś n ie  o n a , A d r i e n n a  
M a c  S le a n  z a o b y ł a  r e k o r d .

O t o  c ie k a w s z e  s z c z e g ó ły  z ż y ­
c ia  te j k o b ie t y

PO C ZĄTE K  K ARJE RY

A d r i e n n a  M a c  S le a n , p ię k n a , 
z ł o to w ł o s a , u r o d z i ła  się  w  B e l g j i  
j a k o  d z ie c k o  u b o g ic h  ro d zic ó w *.
O j c i e c  j e j  b y ł g ó r n i k ie m , m a t k a  
z a ś , b ę d ą c a  s ta le  w b ie d z ie , r a t o ­
w a ła  się  z b ie r a n ie m  k o k s u  n a  
w ł a s n y  u ż y t e k  i n a  d r o b n ą  s p r z e ­
d a ż  N ę d ż a  w  d o m u  g ó r n i k a  
G u y o t  b y ła  t a k  w ie lk a , że  p ię k n a  
A d r ie n n a  d o s z e d ł s z y  d o  l a t  1 5 , 
d a ła  się  n a m ó w ić  p e w n e m u  k o m i­
w o j a ż e r o w i  i w r a z  z  n im  w y j e ­
c h a ła  do B r u k s e l i .  P r z y b y w s z y  
t a m , j u ż  p o  k i lk u  t y g o d n ia c h  o p u ­
ś c iła  s w e g o  W ie lb ic ie la , o g a ła o a - 
j ą c  g o  z r ó ż n y c h  d r o b n y c h  p r z e d -  
m io tó w \

T o  b y ł  p o c z ą t e k  j e j  b u j n e j , 
a w a n t u r n i c z e j  k a r j c r y .

A R E S Z T O W A Ń  \  P R Z E D  O Ł ­
T A R Z E M

P r z e z  d ł u g i c za s  r o d z ic e  p ię k ­
n e j A d r i e n n y  n ie  m ie li o n ie j ż a d
n e j w ia d o m o ś c i. I  d o p ie ro  p rze  d -yy w a l iz c e  a w a n t u r n i c z e j  A F  
0 l a t y  je d e n  z  d z i e n n ik ó w  b e l g ij-  H e n n y  z n a l e z io n o  c a łą  p a c zk ę  
s k ie h  d o n ió s ł, i ż  w  k o ś c ie le  ś w . m e t r y k  ś lu b n y c h , r ó ż n e  p r a w d z i -  
G o d u l i  p e w n a  n a r z e c z o n a  z o s t a ła  w c  j f a ł s z o w a n e  p a s z n ^ ir ty , t u -  
p r z e d  o ł t a r z e m  a r e s z t o w a n a  w  (]z j cą* s z k a t u ł k ę , z a w ie r a j ą c ą  5 1 
c h w i li , g d y  m ia ła  z a w r z e ć  z w i ą -  o b r ą c ze k  ś lu b n y c h . A d r i e n n a  b y - 
z e k  m a ł ż e ń s k i. B o  o to  j a k i ś  c le - }a p r z e s ą d n a  i z a w ie r a ją c  n o w y  
g a n c k i m ę ż c z j z n a , z n a j d u j ą c y  ZV/ ią z c k  m a ł ż e ń s k i , n ie "  c h c ia ła  

' nię w ś r ó d  p u b lic z n o ś c i z e b r a n e j n ig d y  u ż y w a ć  p o p r z e d n ie j  o b r ą c z  
w  k o ś c ie le , p r z y s t ą p i ł  n ie s p o d z ia -  k i . . .
iic  do o ł t a r z a , z d a r ł  p a n n ie  m ło - p 0 a r e s z t o w a n i u  A d r i e n n a  

uej w e lo n  ś lu b n y  z  g ł o w y  i z a w o - M ac S le a n  o p o w ie d z ia ła  s ę d zię - 
ła ł do k s i ę d z a ; „ T e j  k o b ie c ie  n ie  m u  ś le d c z e m u , :ż  n ie  m i a ł a  n i g d y  
w o ln o  d a ć  ś lu b u , g d y ż  o n a  j e s t  g b y t w ie lk ic h  k o r z y ś c i fin a n ^ o - 
m o ją  le g a ln ą  ż o n ą ! "  i w y e h  ze  s w o ic h  m ę ż ó w , p o z a  m il-

W ś r ó d  p o w s z e c h n e j s e n s a c ji jo n e r e m  a m e r y k a n k im  M a c  
m ę ż c z y z n a  t e n , ja k o  t e ż  i p a n n a  S l e a n , że  z r e s z t ą  c ią g łe  je j  p o d ro  
m ło d a  o d p r o w a d z e n i z o s t a li  do że  i t o a l e t y  k o s z t o w a ł y  j ą  t y l e , i ż  
k o m is a r ja t u  p o li c ji . T a n i  t a je m - m g d y  w ła ś c iw ie  n ie  r o z p o r z ą d z a ­
n i e ^  m ę ż c z y z n a  w y l e g it y m o w a ł  b i  W ię k s zą  g o t ó w k ą , 
się i d o w ió d ł n a  p o d s ta w ie  d o k u - 6 M I G R Ć  \1 N Ę D Z Y
m e n tó w , i ż  p a n n a  m io d u , k t ó r a
c h c ia ła  z a w r z e ć  ś lu b . b y ł a  is t o t *  W o b e c  l e w  że  ż a d  ;u  z  r o s r i w  
n ie  je g o  p r a w o w i t .,  ó h ą . R w a n y c h  m ę ż e w  n ie  w n ió s ł  s k a t

{ gi p r z e c iw k o  p .e k n e j  A r d i e n n i e , 
5 1  M Ę Ż Ó W  s ą d  s k a z a ! ją  t y lk o  za  b .g a m ję  n a

. . .  ,  . ,  ■ r o k  ty ię .rie n ia .
A d r i e n n a , g d y z  o n a  to  b y ł a , n S c i, a  m u r y  * i<sieftłie(

z o s ta ła  o s a a z o n u  w  w i ę z i e n i  b v ła  p m d w C E e śnie p o f l t e m -  
fle d c z e m  g d zie  p n y p a r t t  do m u - Q c k o b  w ,,je C h a
r u  z ł o z y ł a  s z c z e g ó ło w e  z e z n a m * .  , r  w 6 w c e JU  d j  N o w e  - J o r v u ,
P f t y z n a ł a  S ię , i ż  5 1  r a z y  w s tę p o - W 2 ru  & gercp B w e po  p ie r W .
w a łh  w  z w i ą z k i  m a łż e ń s k ie , mc Ma glean. P o r z u c o n y
n .  ąr n i r a z u  r o z w o d u  z  p o - I d r a d z ie c k o  a J ż o n e k  n ic  da} Bię
W, v> -- A J V, i Artn LJ A 1 n Ir #

" -I łi «-»V f-•* Zi la} Q rCti /* i n 1 zn

H u m p h r e y  M a c  S le a n . C zło w  iek 
te n  by ł m a l t im i lj o n e r e m , t o t e ż  
w s z y s t k ie  k o b ie t y  z a z d r o ś c ił y  je j  
te g o  m a ł ż e ń s t w a , A d r i e n n a  t y m ­
c za s e m  n ie  c z u ła  się  z a d o w o lo n a  
i m im o , ze  Je j m a łż o n e k  o b s y p y ­
w a ł  j ą  k ró le w s k ie m u  d a r a m i i 
o t a c z a ł  'z b y tk ie m , o p u ś c iła  go j u ż  
p o  5 m ie s ią c a c h  w s p ó ł ż y c ia , 
t w d e r d z ą c , że  b y ł  d la  n ie j  za  s ta ­
r y .  N i e  o d e s zła  j e d n a k  z je g o  d o ­
m u  z  p u s t e m i r ę k a m i T o z a  w s z y -  
s tk ie m i c e rm e m i d a r a m i, j a k i e  
o t r z y m a ł a  p r z e d t e m  o d  m ę ż a , 
p ię k n e j b i ż u t e r j i  i t .  p . z a b r a ł a  
t e ż  z  je g o  d o m u  8 Ó .00 0  d o la r ó w .

A W  \NTURNICZA PODRÓŻ
2  o w ą  g o t ó w k ą  r o z p o c z ę ł a  Ad- 

r ie n u a  c z t e r o le t n ią  p o d r ó ż  d o o k o ­
ła  ś w ia t a . P r z e b y w a ł a  k o le jn o  w 
S a n  F r a n c i s c o , w  H o n o l u l u , w  
S i d n e y , S z a n g h a j u , w  I n d j a c h , n a  
C e j lo n ie , w  K a i r z e  i n a  R i w i e r z e  
f r a n c u s k i e j . G d z i e k o l w i e k  p r z y ­
b y ł a , n a t y c h m ia s t  z d o b y w a ła  
s w ą  w y b i t n ą  u r o d ą  ja k ie g o ś  w ie l 
b ic ie la , z a ś l u b ia ł a  g o , p o to  t y l k o , 
a b y  o p u ś c ić  g o  j u ż  po u p ły w i e  k il  
ku t y g o d n i .

P o ż ą d a ł a  c ią g łe j z m ia n y , m ia ­
ła  w  so b ie  ja k i ś  b e z u s t a n n y  n ie ­
p o k ó j i ża .d zę  c o r a z  to  n o w y c h  
p r z y g ó d . W  te n  s p o s ó b  p o d r ó ż u ­
ją c  z  m ie js c a  na m ie js c e  p ię k n a  
A d r i e n n a  p o z o s t a w ia ł a  w s z ę d z ie  
m ę ż ó w , k t o i z y  n ie t y l k o  o p ł a k iw a ­
li je j  s t r a t ę , le c z  r ó w n i e ż  i s t r a ­
tę p i e n i ę d z y  z  k t ó r y c h  s p r y t n a  
ta  k o b .e ta  ic h  o g a ła c a ła .

I  je c h a ła  d a le j n a  n o w e  p o d ­
b o je .

ARCHIWUM MAŁŻEŃSKIE

p r z e d n i m  m ę że m . P o z a t e m , JłMk k  b ,  .  f n je  
sa m a  o ś w ia d c z y ł a , b y ł a  70 0  r a z y  dQ , ie b je

I  o to  t e r a z
MAŁŻEŃSTWO Z MILJO 

NEREM

z a r ę c z o n a .

P o  r a z  p ie r w s z y  w y s z ł a  z a m ą ż  
z a  a m e r y k a ń s k ie g o  p r z e m y s ło w c a

śm ie rć  p o ło ż y ła  
k r e s  a w a n t u r n i c z e m u  ż y c i u  t e j  
k o b ie t y . P i ę k n a , u w ie lb ia n a  p r z e z  
t y l u  m ę ż c z y z n  A d r i e n n a  s p o c zę ­
ła w e  w s p ó ln e j m o g ile  d la  u b o ­
g ic h .

N l e t f t j w n o  u k a z a ł a  s i ? . . .
P O W I E b Ć  WŁ. L I D I N  A  

„ C Y R Y L  B E Z S O N O W "
1 V Ł .  L I D I N : C y r y l  B ezsonow . S tr . 

2 8 7 . W a rs za w a . T o w . W y d . „ R ó j “ .

W ło d zim ie rz L i d i n , a u to r p rze ło żo ­
nej n ied a w n o  n a  ję z y k  p o lski p o ­
wieści „ G r ó b  N ie zn a n e g o  2 o l n i< rza “ ( 
uie opisuje z t  w n ę tizn y c h  zd o b y c zy  
i  ze w n ę trzn y c h  w a lk  re w o lu c ji so­
w ie ckie j. Licu n _  interesują, prze de - 
wszystkiom p rze m ia n y  obyczajowo i 
ja k o  p ra w o w ie rn y  k o m u n u ta , w ie rzy  
i głosi tę w ia tę  W swych k m ą źk a c h , 
ie  k a p ita lizm  p ro w a d zi nicuclu-on- 
nio do degeneracji e tyczn e j człow ie­
k a , a. odrod/.enio d u s zy  niesie kom u- 
r iz m  W  „G ro b ie  NieZnanf-go Żo ln ie - 
iztt" L i d i n  m ioszczańskę P r a n c ję , z 
Paryżom, ja k b y  teiolkim  wrzo<le.m 
ściijgi.j.ącjTn ropę z  całego o rg a n iz­
m u F r a n c j i , oCbeniatyczuic p rzc c iu - 
staw iftt p ro lo ta rj ickiej R o s ji , w „ C y ­
ry lu  Bez#unowio“  p rze c iw s ta w ia  B o * 
e jan tna p rze d re w o lu cyjn e g o  R o s ja n i­
nowi —• o byw ate lo w i Fn w ic tó w .

N a  okładce powieść m a ty tu ł skró ­
cony —  w łaściw y ty tu ł powieści mó

w i o „ Z b r o d n i C y r y la  Bezsonow a . 
L id in  p o de jm uje  próbę stw o rze n ia  
sowieckiej „ Z b r o d n i i K a r y "  i  w  
swej psych ologicznej a n a lizie  czło ­
w ie k a , k t ó r y  dostał się w  t r y b y  re ­
w olucji b liż s z y  jest D o s to je w sk ie m u , 
n iż  w spółczesnym  re p o rta żo m  l  p ra ­
cy M ftip iito g o rsk u , c-zy D m e p ro s tro - 
ju . B o h a te r pow ieści, student B c z ­
sonow, podobnie ja k  bo hate r Dosto­
jew skiego p r zy zn a je  się do zb ro d n i—*  
n ajcięższą u d rę k ą  je st ży c io  p o za  
społecznością i b ra k  po czu cia  w spó l­
n o ty  z  o tacza ją cym i nas lu d źm i.

K r y j e  się W tent p ro p a g a n d o w y 
m orał L i d i n a : ty lk o  ttti może być 
e zc żę S lw y  W S o w ie ta ch, kogo o g ar­
nie o nttiżjaZib k o m u n izm u . . A  iw ró c o . 
nych na feowicckit oW żUgclję „ s k r u ­
szonego odfezczcpieńć-a" —* P»szc L i ­
dię  —-  w eźm ie „ w  ram iona o lb rzy m i, 
b łę k itn y , w yrozu m iały* ś w ia t" . Z a ­
nim  stanic się ta k j  C y ry le m  C ezsó - 
uowc-m, B c zso n o w  p rze jd zis  p rze z 
w szys tk ie  fe rm e n ty  obyczajow e 
pie rw szych  la t Z tM ilt  Je s t to  zreaZtń 
n ajciekaw sza stro n a k s ią żk i, Stftttó- 
eią.ecj d o ku m e n t psyćbó tó gie zh y 1 
!at sowicckii-j sw obody obyczajow ej-

P O W I E Ś Ć *  L .  L E O N O W A  
„ Z Ł O D Z I E J "

L E O N I D  L E O N O W :  Z ło d zie j.
T o m  l.  S t r . 2 4 7 . T o m  I t .  S t r . 260. 
P r ze ło ży ł S t . Le ś n ie w s k i. W a rs za w a  
1935. T o w . W y d . „ R o i " *

C cnlr.e rszW o ro w e j. W a rs za w a  1 9 3 1 — 
1935. „ R ó j " .  '

P o w ita ć  Le o n o w a  jest p rze d e ­
w szystk iem  obrazom  o b y c za jo w y m . 
W  „ C y r y lu  B c zso n o w *<o“  tlo  o b je za - 
jowe uzasadn ia ło  i tłu m a czyło  psy- 
chlogiezuo d zie jo  bohatera, stano­
wiące g łó w n y  n u r t pow ieści. K s i ą ż ­
ka Le o n o w a  je&t powieście o środo­
w isku —  a k c ja , c h a ra k te ry s ty k a  n ie ­
zw y k ły c h  ty p ó w  zło d zie jó w  i r z e z i­
m ie szk ó w , miłość p rze stę p có w , życic 
c y rk u  —  zło ży ło  się na p o n u rą  opo­
li ieść o sowieckim  świecie iriętów 
społecznych, Je s t to  p ra w d ziw e  dno 
oowieckirgó ży c ia  —-  tu  sto c zy ł SiS 
bohater powieści Le o n o w a , ro bo t­
n ik , re w o lu c jo n ista , p ó źn ie j w  cza ­
rne w o jn y  d o m ow ej, dowódca sowiec 
kiego p u łk u , a liakoniec, ja k  mówi 
j u ż  ty tu ł *■-. s ło d zirj.

F C l W l E S ó  L O U I S  G O L D I N G A  
„ U L T C A  M A G N O L J O W A "

L Ó t  13 G u L D j y G :  U lic a  M a g n o l 
jowa. T o m  T: s ir . 1UÓ. TOm TI: str. 
2 1 2 . T o m  I I I : s tr. 1 3 J . p r g c k M  K .

„ U lic a  M a g n o tjo w a " jest p ie lw - 
s z j m  polbkim  p rze k ła d o m  nngielsko- 
żydo w skiego  a u to ra , Lo u is  G o ld in g a , 
i re pre ze n tuje  ty p o w ą  powieść pscu- 
do-s]xdeezną, powieść o s za ry m  c zło ­
w ie k u , w id zia n jm i o o p rze z p r y z m a t 
zbiorow ego ży c ia  jakiegoś lu d zkie g o  
środow iska. -M ieliśm y do te j p o ry  
swojskie albo im p o rto w a n o  „ K a m ie ­
n ie c ", „ Ż ó i t J  d o m y " —- G o ld in g  i* 
dr.ie d a le j: za  zaniknięta. zb io ro w o ś ' 
u u a ża  całą ulieę, ulicę M a g n o ljo w ą , 
p rze d zie la ją c ą  : łączącą za ra ze m  dw a 
Ś w ia ty : ży d o w s k i i chrześcijański. 
R ó ż n i re lig jn , k u ltu r ą , ty p e m  iim y- 
sło w o ici, o b y e za ia m i, m ieszkańcy 
jednej i druniej stro liy u lie y ż y j ą  wc 
w za je m n e j iv rogi ej i i  zerw ie.

N a  p rze ś trźc n l d w u d zie stu  lat k il*  
kiuiaśeie ro d zin  u lic y  M agm  Ijow ej 
Zetknęło się z  sobą bezpośrednio za­
ledwie k itk a  r a z y . .-ją, to rza d k ie  i 
k ró tk o trw a le  e.łiwile, k ie d y  Wspólne 
u czu cia o g a rn ia ją  w s zys tk ic h  - -  oto 
W ybucha w o jn a , o to  p rzy c h o d zi 
pie rw sza  Wiadomość, o zaw ieszeniu  
b rO n i, k ie d y in d zirj zn ó w  zdarzen iu  
la k ie , j a k  tiralo w a n ie  p rze z ży d a  
chrze ścija ń -kie go  tdiloptft, zb liża

ch rze ścijan  i ży d ó w . G o ld in g  prag­
nie n arzu cić sugestję, że  p e d r iał u - 
liey Y Ja g u o lio w e j na dw ie odrębne 
i sam oistne społeczności jest s ztu c z­
n y , u b ó stw o, cierpienia, u ę d zu , c zy  
gió d są w spólne, i  w tem  w łaśnie 
G o ld in g  w id zi uzasadnienie p ro p a g o ­
wanego p r z e z  siebie złą c ze n ia  u licy 
M a g n o ljo w e j.

N a  dnie dość ck liw ie  głoszonej 
p rze z G o ld in g a  m iłości b łiźric g o  l c iy  
właśeiwie d e w iz a : wspólne in te re sy 
robią, w sp ó ln ikó w . R ó żn ic  w a żn lc i- 
szycłi i  isto tn y c h  G o h liu g  tiie do- 
h trze g a, a  jeden z  ży d ó w  jego po w ie ­
ści naiwmic dziwu się odrębności ż y -  
doW bkie; i  ch rze ścija ń skie j. C z y  to  
ma nas d zie lić , że, m y  c h o d zim y do 
syn ago gi, a oni do kościoła? T o  z u ­
pełnie ta k  samo, ja k b y ś m y  si? nie 
obcięli znać dlatego, źe jedni cliodzn 
do b a ru  pod „ L w e m  i Ja g n ię c ie m ", 
a d ru d zy  pod .Z ło tą  G w ia z d a ? " . P o ­
ru wn ani r określa p o zio m  ujęcia 
n f z c i  G o ld in g a  pro ble m u  stosunków

bfzcścijań e ko -żydo w skie h.
G d y  odrzucić tę p ły t k ą , & n ie ra z 

wręcz niesm aczną fra zc ó lo g ję , z 
tłiią ż k i pozostanie ty lk o  stu djun l 
środow ska a ngi,d»kii-h  ży d ó w . T u  
zaś za w o d zi p rzo r rk lw iin w a u y  talen t

n użą ca , a o b ra z u lic y  M a g n o ljo w e j 
niem a p e rs p e k ty w y  ani psychologicz­
n ej, ani so cjaln e j. M s z y  st ko  jeet je d - 
noplanow o i  be zbarw n e . I V  d ą że m ti 
do o ddania s z a r z y z n y  ży c ia  G o ld in g  
doszedł do m o n o io h ji gadulstwa..

Z O F J I  2 U R A K 0 V S  S K I E J  
O P O W I A D A N I A  

„ J U T R O  N I E D Z I E L A "

Z O F J A  Ż L  R A K O W S K A : J u tr u  
n ieu zie ła. D w a  ojoowiadania d la  m ło­
d z ie ż y . S tr . 7 S . W a rs za w a  1935. J .  
M o rtk o w ic ż.

„ J u t r o  n iudzie la" za w ie ra  dwa # 
pow iadania —  je dno  ty tu ło w e , i dru­
gie —  „C h ło p c y  Ha s try c h u " Z o f j i  
Ż u ra k o w s la e j, a u to rk i k ilk u  dosko­
nałych powieści dla m ło d zie ży . N o w a  
jej k G n ż k n  jest k s ią żk ą  ostatn ią  i' 
po śm ie rtn ą. A u t o r k a  „R o m a n a  i 1 9 " , 
„ F e t y s z a " , „P o że g n a n ia  d o m u ", k tn - 
r t i  M  D ą b ro w s k a  p rze p o w ia d a ła  
w ielką p rzy s zło ś ć  p isa rsk ą , zm arła  
prze dw cze śn ie . Je&t. to  fcmutna Stra­
ta dla naszej ubogiej liGraturj dla 
m ło d zie ży  *— to m ik  bow iem  „ J u t r o  
n ie d zie la " daje doskonale świadec­
tw o orre in aln o śo i ta le n tu .


